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zińskiej, przy górnej części W iłów hetmańskich, naprzeciwko pi czty, oa do le , gdzie w yłącznie przedpłaty i

inseraty się przyjmują

LiSTY z piemąuzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej w e Lwowie. — LISTY  
reklamacyjne nie zapieczętowane nie nlegają frankowania.
Ogłoszenia, odezwy, uwiauom tenia I doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety* 

od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplową 30’cent.
za każdorazowe umieszczenie. - i

Powstanie na Kaukazie
Dzielnica Kaukazu ma postać równoległo- 

boku skośnego, którego ścianami są od zachodu 
skaliste i stromo spadające wybrzeża czarnomor­
skie, od wschodu brzegi piaszczyste morza Ka 
8pijskiego, od północy rzeka Kubań, wpadająca 
do morza Azowskiego, i Kuma wraz z Podkum- 
kiem, gubiąca się w nasypach paskow ych ku 
morzu Kaspijskiemu, od południa zas rzeka Eion, 
uchodząca do morza Czarnego, i g ran k a  perska

Przekątnię tego równoległoboku iworzj łań­
cuch gór kaukazkieh, poczynający się oa njść 
Kubania na północnym zachodzie, a kończący 
się na południowym1 wschodzie płaszczyzną gó­
rzystą Dagestanu pomiędzy wybrzeżem morza 
Kaspijskiego i gian.oą perską. Łańcuch gór kau- 
kazkich dzieli cały ten obraz czworoboczny na 
dwa przystające do siebie tróikąły, które służą 
za podstawę moskiewskiego podziału adm inistra­
cyjnego. T rójkąt po prawym boku łańcucha gór 
z widokiem na carstwo, stanowi tak  zwaną „o- 
błaśt’ kaukazką.“ Mi»stem gubernialnem jest Sta 
wropol, leżący na podgórzach kaukazkieh, i będący 
oraz stolicą ziemi kozaków czarnomorskich; k u ­
bańskich, kumańskich i terekskieh. Cały ten 
obszar bow iem , gubiący się w nieprzejrzanych 
od północy stepach, osiedlony je s t kozakami, któ­
rych niezliczone osady nazywają sie stamicami, 
i biorą nazwy swe od rzek, gdyż piaszczysta i 
sucha przyroda kraju dozwala Moskalom zakła 
dać swe osady tylko w pobliżu wód. Ludność 
kuzadtrr, adtatrtw«wna z -rrielu, nawet—edleglyeh 
narodowości, jest na służbie carskiej^ Po stanni- 
cach tych, szczególnie na step wysuniętych, osie­
dlano rówLież i prawdziwych Czerkiesów-bunto- 
wników, tudzież Indzi z rozmaitych innych po­
koleń kaukazkieh, które od ła t stu znajdując się 
w otwartej wojnie z hordam. cara, dostawały się 
za koleją w niewolę, i natychmiast wraz z ro- 
dzinam' musiały pod eskortą wojskową opuszczać 
swe auły, idąc w step na osiedlenie pomiędzy 
ludność obcą. Auły Moskale palili.

Trójkąt po lewym boku łańcucha gór kau- 
kazkich z widokiem na morze Cząrne i na po 
siadłości tureckie w Małej Azji, ma zupełnie 
inną powierzchowność. Jestto „obłaśt1 zakaukaz- 
kaja* a stolicą je j Tyflis na u rzeką Kurą. Kraj 
niezmiernie urodzajny we wszystkich prawie 
cząstkach. Nad morzem Czam tm  na południe 
Anapy mieszka pokoleniu Abaazechow, dalej 
Mingrelczycy, a na samej granicy tureckiej Gu­
ja n ie , cokolwiek zaś w głębi kraju znajduje 
się kotlina cudnej przyrody, Im erecja. Na wschód 
Tyflisu w prostym kierunku Dagestan, który 
jest prawem skrzydłem linii kaukazkiej.

Żywioły właściwie powstańcze mieszkają w 
samym grzbiecie gór kaukazkieh, a więc począ­
wszy od Dagestanu na północny zachód znajdu­
jemy przypierający doń bezpośrednio Lezgistan, 
na północ od Lezgistanu Czecznię, ojczyznę 
Szamila i widownię tyluletnich walk jego. W 
dalszym dopiero ciągu łańcucha kaukazkiego ku 
północnemu zachodowi mieszkają właściwe po­
kolenia Czerkiesów, wiecznie niespokojnych, 
wiecznie schodzących w doliny bądź ku Stawro- 
polowi, bądź ku morzu Czarnemu ku Anapie 
i napadających stanrioe moskiewskie, a niekiedy 
zapuszczających się łoĄziami, przywleczonemi z 
gór, aż na morze Czarne gdzie bardzo często 
udaje im się zabierać lub topić statki moskiew­
skie. W tym punkcie pomagają jm gzezerze 
Abadzechowie

Moskale z dwóch stron dobywali się do li- 
Uii kaukazkiej. Od Stawropola, budując krok za 
krokiem gościniec przez góry w poprzek do Ty- 
fllsu, i zakładając co krok warownie dla istnie- 
Uia tej komunikacji. Najważniejszą twierdzą na 
l/m  gościńcu jest W ładykaukaz, położony na naj­
wyższym punkcie łańcucha 10.000 stop nad po­
wierzchnią. morza. Drugą stroną postępowali od 
morza Czarnego, zakładając także gościńce woj­
skowe, a w osiamim czasie poczęli budować 
drogę od Poti na wybrzeżu morza Czarnego 
(w Gurji) wprost na wschód do Tyflisu, W Poti

Powzięli nawet zamiar założyć wielki po#, 
gdzieby wszystkie bogaitwa dawnej Kolchidy 
znalazły targ i wymianę na płody europejskie. 
Niedogodność tego m iejsca, Dizko położonego 
wśród niziny bagnistej, wzbudziła w Moskalach 
apetyt do poblizkiej twierdzy tureckiej Batumi 
W czasie wojny wschodniej toczyła się tam za­
cięta, walka, jak również na pograniczu tureekiem, 
którego strzeże linja twiorćz jak  Achałczyk, 
Kars i Erzeram.

T raktat paryzki z r. 1856 zachował T ur­
kom rienaruszoną całą tę linję, lecz pożądliwość 
moskiewska nie zna granic traktatowych. Po 
zwycięzkiem pokonaniu Czeczeńców i po wzięciu 
do niewoli Szamila w Dargun r. 1858, Moskale 
umacniali tylko swe stanowiska, by nastę 
pnie ‘stanąć frontem do Małei Azji i uderzyć 
na Turcję.

Mi żonkom tym położyło tamę tegoroczne 
powstanie ludów kaukazkieb, które przycichną­
wszy po upadku Szamila, w roku zeszłym wy­
słały były deputację do Londynu z prośbą o po­
moc lub przynajmmej ujęcie się za nimi przed 
carem. Lord Russel miał ich przyjąć dość zi­
mno, nie dając żadnej nadziei. Dzienniki ów­
czesne drwiły sobie z tych „żebraków." Prośba 
ich jednak snać nie pozostała całkiem bez sku­
tku, gdyż skoro tylko doszedł słych o powstaniu 
polskiem do zaśnieżonych aułów czerkieskich, 
a ludy tamtejsze uznały ehv.ilę za stosowna do 
wybuchu powstania, wysłano dla nich z Anglii 
transporta broni i amunicji. Jeszcze na k ilka­
naście tygodui przed wyprawą pułkownika Mił- 
kowskiegu do Multau, szły przez Dardauele po­
syłki angielskie dla Czerkiesów.

Lud ten ruszył się najprzód w okolicach 
Anapy, robiąc z drngiej 3trony często wypady 
na stannice kozaków kubańskich W kwietniu i 
w maju powstanie rozszerzyło się i na siedziby 
Lezgów, poczem i w Dagestanie powstały liczne 
gromady piesze i konne. Raporta moskiew­
skie sięgają po lipiec, a z opisów tych, jak k o l­
wiek kłamliwych, można to jedno powziąSć z 
wszelka pewnością, że Moskwa poniosła wielkie 
straty i musiała ustąpić z mnóstwa stannic. Nie 
pomogła nawet obecność w. księcia Micnała w 
Tyflisie. Czerkiesi nie żenowali się nim, a dwa 
razy zdarzyło się, iż omal nie wpadł w ich ręce. 
Kilka oddziałów moskiewskich wycięto w pień 
(pod komendą jen. Szalikowa.) Moskwa, której 
żal stracić Kaukazu, szle coraz nowe wojska, 
cofając co prędzej dawniejsze, napełnione Pola­
kami. I głównie tym wytężeniom przypisać na­
leży, dla czego wobec powstania polskiego mili­
tarnie jes t tak bardzo osłabioną W ojska wyco­
fane z Kaukazu, słać do Polski — niebezpiecznie; 
a natomiast’’ świeże pchać na Kaukaz — rzecz 
konieczna.

Można pojąć, Jaki ztąd kłopot opanował 
eara. Polska, walcząca od tylu miesięcy, nie 
pozyskała ani jednego sprzymierzeńca materjai- 
nego, któryby wystąp1! przynajmniej z ja k ą  taką 
dywersją. Jedni Czerkiesi poczuli się do tego 
obowiązku, korzystając ze sposobności i uderza 
jąc  na Moskwę w najdotkliwszym punkcie. Cóż 
dziwnego, że i Polacy, poczuwając się do soli­
darności z nimi, łączą swe siły z siłami jed y ­
nych, chociaż odległych, lecz dobrych sprzymie- 
l żeńców swoich.

O stosunku bliższym Polaków do powstania 
kaukazkiego, wyłuszczymy rzecz ju tro , dając 
na początek niniejszy obraz ogólny) 0 ile do 
zrozumienia całej sprawy zdaje się potrzebnym.

Sprawa polska za ąrjmieą,
O toku dalszych rokowań pomiędzy trzema 

dworami interweniującemi, ja k  i o „czynie" za­
powiedzianym wczoraj z W iednia usty półirzę- 
dowego Botsckaftera, nie ma żadnych wskazówek.

Ważnym tylko jes t objawem, że dzienniki 
angrclskie zawtórowały teraz organom półurzę- 
dowym “ancuskiru w śpiewaniu hymnu pogrze­
bowego dla traktatów  z ro k u l8 l5 . Nawet Times 
zaintonował tę piosnkę.

Times z dnia 10. b. m. opowiada początek 
traŁtfatów z r. 1815, które Europa uważała za 
zaporę przeciw demokracji i przeciw dum ie F ran ­
cji. Przypomina, że lord Russe? uznał te trak ta­
ty za zniesione zgwałceniam i, których były 
przedmiotem, a z których najważniejszem jest 
obalenie konstytucji polskiej

„Chociaż nie przyczyniliśmy się, powiada 
Times, do zniweczenia traktatów  z r. 1815, 
przyjmujemy dzioło innych. Niepodległość naro-. 
dów europejskich może znaleść łepsze gw aran­
cje od traktatów, które znienawidzono."

Daily News z d. 10. b. m. powiada:
„C hw ila je s ł  stosow na d la  kroku  k się c ia  

C zarto rysk iego , u b ie g a ją ce g o  się  o u zn an ie  Po­
laków za  s tro n ę  w o ju ją cą . Moskwa zgwałciła 
t r a k ta ty ;  posiadan ie  D row incyj po lsk ich , daw nych  
i now ych, zo s ta je  o d tą d  k w e s tją  o tw artą , k l ó -  
r ą  r o z s t r z y g n i e  p o w s t a n i e  a l b o  w o j n a .

„N iew ierny, a ż a li rzeczy w iśc ie  w v s ła n ą  zo­
s ta ła  no ta an g ie lsk a , u zn a ją ca  tra k ta ty  z r . 1815 
za  zniesione; a le  n iepodoona, ab y  m o c ars tw a  
m ogły  sw em  m ilczeniem  p rzy stać  n a  ośw iadczę 
n ie M oskw y, iż  trzy m a ła  P o lsk ę  p raw em  zdo 
byczy.

„Moskwa zamknęła debaty, oświadczając, 
iżby były tylko stratą czasu.

„Nie pozostałe zatem nic między dyploma­
cją a wojną, jak  tylko cofnąć sankcję dyploma­
tyczną, daną posiadaniu Polski p^zez Moskwę, 
sankcję, która mieściła w sobie nieuzuanie 
Polaków za stronę wojującą.

„Nie podobna, aby Arglia po dz.cwięcio- 
mieslęcżnej^bohitterskierj waice Polaków odmó­
wiła uznania icb za stronę wojującą, skoro bez­
pośrednio.uznała b y ła  amerykańskich Skonfede- 
rowanych. Uznanie to, wohee zbliżającej się 
zimy, jest dla Polaków kw estją życia albo 
śmierci."

Jak donosi Volksfreund wiedeński, zapewnił 
O j c i e c  św. ks. Konstantego Czartoryskiego na 
osobnej audjencji, że mocarstwa katolickie zde­
cydowały się w tej chwili położyć osobliwie na­
cisk na katolicką stronę sprawy polskiej i w y­
stosować w tym względzie wspólny ak t do dwo­
ru petersburgskiego. .Także mają być blizkie 
w idoki, że Ojciec św. z powodu wojskowego 
obsadzenia klasztorów, naruszenia nietykalności 
i klauzury ich, skazywania osób duchownych bez 
przesłuchania, i wiedzy władz duchownych, pod­
niesie protest jak najeneigiczniejszy, o którego 
treści mocarstwa katolickie po części już są za­
wiadomiona.

Dalej miał papież powiedzieć „Niemam nic 
do czynienia i  komitetami rewolucyjnymi ani 
narodowemi. Mam ludzi zaufanych, na których 
się mogę zupełnie spuścić. Muie nie można po­
dejść lab oszukać, i matn nadzieję w Bogn, że 
znajdę pomoc dla kościoła katolickiego w Polsce."

Korespondencje fiazely Narodowej.
K o n s ta n ty n o p o l 28. września- 

(S) Konieczność zawiązania bliższych sto­
sunków z Turcją za pośrednictwem poważnej 
reprezentacji, w obeenej ch rili naszego powsta 
nia jest tak widoczną, że trudno sobie w ytłom a- 
czyć, dla czego Rząd narodowy nie zwrócił na 
to dotąd uwagi i zostawił ten punkt odłogiem, 
bo zostawił go ludziom nieudolnym i niepojmu 
jącym ani doniosłości obecnej walki ani wspól­
ności interesów, istniejących pomiędzy Polską i 
Turcją. Z pomiędzy bowiem wszystkich państw 
europejskich, Turcja ma najwięcej interesu w 
dziele wyswobodzenia się Polski. Zagrożona od 
dawna — od upadku Rzeczypospolitej— od tego 
samego wroga, Moskwy, w Polsce widzi natu­
ralnego sprzymierzeńca, i za każdem jej w ystą­
pieniem Turcja zawsze była gotowa swoje sym- 
patje podnieść do wysokości czynu, jeżeli nie 
jawnem objawieniem wojny, to przynajmniej go­
towa była do każdej usiugi, którejby od niej za 
żudauo, do oddania wszystkich środków na 
korzyść powstania. Nie pierwszy to raz Turcia 
miała pełne postanowienie wystąpieuia zbrojnego

w sprawie polskiej, — i jeżeli do tego nie przy­
chodziło mgdy, leżał powód w tem, że T nrcja była 
wystawiona ciągle na intrygi euiODęisk.ch dwo­
rów i Moskwy, które je j dawały dosyć zatru­
dnienia wewnątrz u sieb ie ; a pi zyterh nie wi­
dząc dosyć rękojmi dla siebie co do trwałości k a ­
żdego ruchu, sławiaia się zwykle na stanowisku 
wyczekrjąc-em, jak  i obecnie, do stanowczej 
chwili ; mogącej pokazać doniosłość walili pol­
skiej. Zwykle każde dotąd powstanie kończyło 
się upadkiem  — a każdy tak i upadek był dla 
niej coraz to boleśniejszym cio3cm, bo coraz 
bardziej widziała się osamotnioną r a  Loryzoneie 
politycznym, i więcej zagrożoną od spysznialej 
nowemi troieami Moskwy Tendencje Moskwy 
były nanadio wyraźne, parcie je j i intrygi co­
raz niebezpieczniejsze; Enjopą ze swej strony 
swojeini drogami podkopywała Turcję wewnątrz, 
przeciwstawiając cele własne ■ - celom Moskwy 
W takich oitolicznościach Turcja traciła coraz 
widoczniej swoje znaezeue polityczne i samo­
dzielność stanowienia w rzeczach, tyczących się 
swego dobra; jednakow o Turcja ani na onwilę 
nie zapomniała o wspók ości sprawy swojej z 
Folską, nawet się je j  wiedza coraz bardziej w 
tem zaosrąglała . staw ała żywotną kw estją’ jej 
politycznego lozunir Turcja nie należała do 
aktu rozbioru Polski i nie uznała prawności 
tego rozbioru, wykluczona od uczestnictwa w 
zjazdzie 1815 r , nie chciaia ani wiedzieć, ani 
uznać prawomocności zniesienia rzeczypospolitej 
K rasow skiej. Gotowa była rzucić rękawicę Mo­
skwie.- aby tylko utrzymać prawo gościnności 
po wojnie węgierskiej -  kiedy em igraiję polską 
przyjęła w swoje łono i oparła się wydaniu je j 
na żer Moskwie. Nareszcie wskrzeszenie iaei 
kozaczyzny w postawieniu dwócn pułków, z po­
czątku z samych prawie Polaków, miało wysoką 
doniosłość polityczna i byłoby straszną nronią 
przeciw Moskwie, i może dzisiaj mogłoby już 
było oddać ogromne usłegi powstaniu — gdyby 
było dostatecznie ocenione przez samych Pola­
ków zaraz przy sw^im zawiązku.

Wszystkie te przytoczone fakta pokazują 
jasno, że Turcja od dawna rozumiała tę wspól­
ność interesów międzysąsiednich Polski i Turcji, 
i uważała się zawsze za naturalnego sprzymie­
rzeńca Polski. Obecna walka dziewięciomieuę 
czna, podjęta przeciw  Moskwie bez żadnych 
środków konienznycn, bez broni, bez amunicji, 
bez żołnierzy wyrobionych —: tylko jedną wolą 
i poświęceniem narodu podtrzymywana — obu­
dziła w Tnrcji gorące pragnienie wystąpieuia 
czynnego, i pomimo wpływów i intryg dworów, 
robi ona przygotowania nie na żarty — ja k  to 
wspominałem w przeszłym liście. Te przygo­
towania nie ustają, owszem niektóre pułki posu­
nęły się bliżej nad Dunaj. Mówią nawet o pra- 
wdopodobnem wkroczeniu wojsk tureckicii do 
Mołdawii jednakowo za pewność tych pogłosek 
nie ręczę.

Z nowin o krajach kaukazkieh, tyle tylko 
wiemy, że powstanie, chociaż w różnych punk­
tach rozbite, trw a dotąd. — Na czele sił po­
wstańczych kaukazk.ch stoi Poiak Kowalewski, 
ofieer ze służby moskiewskiej w armii kaukaz­
kiej. — Pod jego  rozkazami dowodzi dwoma 
znacznemi odduałam i dwóch Polaków, kolegów 
Kowalewskiego z armii. — Wielu oGcerów opu­
szcza szeregi moskiewskie i udaje się do k ra ju ; 
jeden, który niedawno przejeżdżał przez Kon­
stantynopol, opowiadał, że dwóch jego  tow arzy­
sz y przybyło do Karsu. Tameczny gubernator 
Ami basza odstawił ich i wydał w ręce władz 
moskiewskich, — jeden z n.ch nazywał się Iw a­
nów, drugiego nazw ska niepamiętam —  rodem 
Ormiamn. Jest to nadużycie Ami baszy i rząd 
turecki zapewne dotąd bic me wie o tem, gdyż 
jestem  przekonany, żeby mu to piazem nie prze­
puścił I ten wypadek nie miat by był miejsca, 
gdyby znajdowała się przy Wielkiej Porcie re ­
prezentacja, której by zależało na tem, aby po- 
sl iwić sprawę nasza na stauowisku je j prawdzi­
wego zuaezenia, i k tóra by chciała zużytkować 
na każdym puukcie nastręczające się korzyści 
dla sprawy naszej. Dowiadujemy się przy rem



z iLiennikow tutejszych, że w tych czasach mia­
ła  miejsce na Kaukaz ekspedycja ludzi, brom', 
amunicji i dział Wszystko to Czerkiesom około 
W ardau dowiózł i w y ła d o w a ł statek turecki. — 
Za przepuszczenie tej ekspedycji komendant 
moskiewskiej flotylli, tam operującej, został usu­
nięty, a na reklam acje poselstwa moskiewskiego 
Turcja na tłumaczenie aaje swój wszech wyraz: 
bilmem (niewiem).

Odbyła się tu także rewia znaczniejsza na 
równinach Ve!i-effendi za Konstantynopolem. — 
Kilkanaście tysięcy piechoty i kawalerji, oraz 
18 bateryj dział wzięło udział w tej rewji. W o- 
góle wszelkie obroty wykonali Turcy z dokła­
dnością i zręcznością im właśęiwą. Atak na re ­
dutę i wysadzenie je j w powietrze, wcale dobrze 
był rozłożony i wykonany. Artylerja strzelała do- 

v skonale. Kawalerja więcej pozostawia do życze­
nia Ale nie wchodzą w tę rubrykę kozacy i 
dragoni, — istotnie przyjemnie było patrzeć na 
tak  dobrze wyrobione wojsko. Szkoda tylko, że 
to jeszcze na Veli-effendi, a nie na szerokim 
stepie ukraińskim.

W ied e ń  12. października 
—?-- Dziś nie donoszę wam ani słowa z obrad 

Izby, gdyż dopiero jutro będzie posiedzenie; ale 
za to chcę wam w krótkośei opisać różne dyk­
teryjki i anegdotki, tyczące się dawniejszych 
zdarzeń, a uzbierane w różnych kątach stolicy, 
a może nawet i na bruku. Chociażby wspo 
mnione dykteryjki i anegdotki nie zawierały już 
całkowitej prawdy, zawsze przecież tkwi w nich 
nieco rzeczywistości i nauki dla niejednej strony, 
któraby z nich zechciała korzystać.

Owóż opowiadają tu taj, iz sąd lwowski 
przyszedłszy w sprawie p. Rogawskiego do nie­
których papierów, przez policję Bkrzętuie zebra­
nych nietylko we Lwowie, ale także i w K ra­
kowie, począł się pilnie naradzać, co z tym 
pasztetem zrobić lub czy co w ogóle przedsię- 
wziąźć ? Ponieważ ta cała rzecz wielkiej wagi 
być zdawała się, przeto wysłano p. D. z papie­
rami do Wiednia w celu należytej i rozważnej 
narady. Pan minister, tak opowiadają, będąc 
w swym domu nieograniczonym panem, mniemał, 
iż trzeba zaskarżenie wytoczyć przeciw wszy­
stkim bez miłosierdzia i uwięzić bez różnicy, za 
resztę sam w Izbie odpowie i ma nadzieję, że 
to mu się powiedzie. Że mu się zaś zamysł 
jego nie powiódł, o tem ze Bprawy p. Rogaw­
skiego dobrze wiecie, w której p. minister po­
dwójną poniósł klęskę. Klęska ta  wcale nie była 
miłą reszcie ministrów; rzec nawet m ożna, iż 
sprawa p. Rogawskiego, wprowadzając c. k. 
rząd w niemały kłopot, niemile była widzianą 
przez resztę ministrów, a najwięcej dla tego, iż 
j ą  niepotrzebnie podjęto i niezgrabnie traktow a­
no; słowem, reszta ministrów niechętnie patrzyła 
na wytoczenie sprawy p. Rogawskiego i wolała­
by była, gdyby p. Hein daleko mniej gorliwości 
w wytaczaniu je j był okazał, gdyby był p. Ro­
gawskiego nie pozwolił więzić. Czy to wszy­
stko praw da, tego nie wiem i za to ręczyć nie 
mogę; ale tak tutaj utrzymują.

Opowiadają także, iż na tajnem posiedzeniu 
w sprawie p. Rogawskiego, p. Pratobevera, były 
minister sprawiedliwości, ubolewał nad rozporzą­
dzeniem ministerjalnem z 19. paźdz. 1860 i\, na 
mocy którego obecnie u nas więżą i skazują o 
zakłócenie spokojnośei publicznej. I rzeczywi 
ście rozporządzenie to już się przeżyło, nie od­
powiada duchowi czasu i powinnoby być znie- 
sionem. Pytamy się rady państwa, dla czego 
nie robi inicjatywy w usunięciu tego przepiBU? 
Dalej p. Pratobevera oświadczyć miał, iż on na 
miejsen p. Rogawskiego, nawet wtedy, gdy go 
Izba nie każe wydawać sądowi do dalszego ści­
gania, samby się powinien dla ocalenia honoru 
oddać sądowi. Widzimy, iż p. Pratobeyera bar­
dzo ma wygórowane wyobrażenie o honorze i o 
wygodach więzienia; kiedy przeciwnie my, zw ła­
szcza z dawnych czasów, z własnego doświad- 
szenia wiemy, iż we lw ow Bkicb kaźniach i trak- 
towaniach więźniów politycznych, tak przesa­
dzone pojęcie o honorze można było w kilku 
nawet miesiącach życiem czasem, albo też k a ­
lectwem dla braku wygód najpotrzebniejszych 
przypłacić! Nieehajby spróbował był p. Prato­
beyera lwowskiego więzienia, a ręczymy mu naj- 
uroczyściej, iżby go wszelka chętka do podo­
bnego szukania ocalenia honoru raz na zawsze 
odeszła! Experto erede Ruperto, były panie 
m inistrze! Byłeś sędzią w trzeciej instancji, 
więc wiedzieć powinieneś, iż dawniej w inkwi­
zycji siedziano po 4, 5, 6 lat bez wyroku. A 
teraz racz łaskaw ie zważyć, co to w życiu lu- 
dzkiem znaczą te lata, w Dędzy przepędzone?

Powiadają także, iż w jakim ś czasie po 
uwolnieniu p. Rogawskiego, oświadczyć miał p. 
Hein jednem u z naszych posłów, iż już obecnie 
widzi skutki uwolnienia tego. W czem zaś te 
skutki ujrzano, niewiadomo nam dokładuie. Jedni 
utrzym ają, iż ktoś z urzędników dotyczących 
dostał bezimienny list grożący; drzudy znowu

mówią, iż kroił ten Izóy w Kraju zroDił złe 
wrażenie. To ostatnie wydaje się nam wieru- 
tuem kłamstwem; wiemy bowiem przeciwnie, iż 
wszędzie uchwałę tę jak  najlepiej przyjęto. 
Prawdopodobniejszem wydaje nam się zdanie 
pierwsze, Aczkolwiek zawsze i wszędzie za 
świętą spiawą polską obstajemy jaK najgorli- 
w ie j, wszelakoż podobnego czynu, podobnej 
groźby nigdy nie pochwalamy i nie pochwalimy 
Sądzimy bowiem, iż sprawa polska obejdzie się 
bez tego i bez niepotrzebnego drażnienia orga­
nów rządowych, które i tak już z swej gorliwo­
ści, nieraz przesadnej, chcą sobie skarbić zasługi. 
Całe zdarzenie to wypadałoby raczej przypisać 
licznym ajentom moskiewskim, których pełno w 
kraju naszym, a nie krajowcom, którzy z rz ą ­
dem rakuzkim obecnie życzą sobie pozostać w 
zgodzie, i którzy od niego spodziewają oię czyn­
nego rozwiązania sprawy polskiej z wszechstron- 
nem zadowoleniem.

Kończę, a kiedyindziej więcej !

B ro d y  13. października.
(§) Pospieszam donieść o najświeższym wy­

myśle niewyczerpanego w zdzierstwach rządu mo­
skiewskiego. Kontrybucja, ściągnięta przed dwo­
ma tygodniami ze zgubą mienia wieluset rodzin, 
wydała się naszym satrapom za drobnym jeszcze 
środkiem ucisku. Annienkow otrzymał więc z P e­
tersburga rozkaz poczynienia stosownych wnio­
sków, ku powtórzeniu Kontrybucji, i ma się nosić 
teraz z myślą zaproponowania nowego jej nakładu 
w tej samej eo poprzednio skali. Z nowym ro­
kiem ma się rozpocząć jej ściąganie.

Tymczasem zakazano właścicielom dóbr we 
wszystkich trzech guberniach sprzedawać owies 
i siano, i to rzecz niesłycnana, pod karą sekwestru 
Natomiast powiedziano obywatelom, że komendy 
wojskowe, wedle potrzeby i upodobania mają 
prawo zabierać owies i s ian o : owies za cenę 
25 kopiejek kopę, siano zaś po 5 rs. sążeń. 
Przy wysokich w tym roku cenach najmu, tak 
że kosarzowi po rublu dziennie płacono, najmniej 
dwa razy tyle wynosiły koszta produkcji. Jestto 
więc nowy, na wielką skalę rabunek.

W Radziwiłłowie niemasz prawie doby, aby 
nie alarmowano hordy moskiewskiej wiadomościa­
mi o pokazaniu się jednego lub kilka wieloty­
sięcznych oddziałów partyzanckich. Miasteczko 
i wsie okoliczne cierpią niezmiernie z tego po­
wodu, bo natychmiast każdym razem spędzają 
podwody, i trzymają na nogach nie po kilka, 
lecz po kilkanaście godzin. Wczorajszej nocy 
mieliśmy właśnie taką trwogę, jedną z większych, 
bo część załogi wyruszyła nawet w pole.

Ziemie Polskie.
Dzienniki fraucuzkie[1'Opinion n a tio n a le ila  

Patrie z 11. b. m. zawierają następującą d e ­
p e s z ę  R z ą d u  n a r o d o w e g o  (Wydziału 
Litwy) d o  a j e n t a  s w e g o  z a  g r a n i c ą :  

„W ilno  1. października.
„Pomimo starań ze strony Moskwy, aby 

przerwać komunikacje na Litwie, otrzymujemy 
jednak raporta urzędowe o operacjach naszych 
oddziałów powstańczych, które swem poświęce­
niem bez granic, swą niezrównaną walecznością 
i niezachwianą wytrwałością dają całemu światu 
okazałe widowisko garstki prawdziwych boha­
terów w pasowaniu się z całemi hordami barba 
rzyńskiego żołdactwa.

„Te utarczki obracają się często na naszą 
korzyść, ale niestety! wróg, stokroć pobity, sto­
kroć na nowo bój rozpoczyna z wojskami za­
wsze świeżemi, podczas gdy nasze siły nie mo­
gą wzrosnąć z powodu braku broni, który coraz 
bardziej dotkliwie czuć się daje

„Ostatnie raporta, które nas dochodzą z 
teatru wojny, donoszą nam, że w powiecie wil- 
komierskim, gubernii kowieńskiej, jeden oddział 
powstańców, dowodzony przez Gasperowieza, 
stoczył bitwę z Moskalami pod Lapigroszem. 
Moskale zostali zupełnie pobici, a powstańcy 
zostali panami placu boju.

„W lesie rogowskim oddziały połączone 
Olszewskiego i Maćkiewicza stoczyły niemniej 
szczęśliwą bitwę, w której nieprzyjaciel stracił 
dwudziestu w zabitych a dwa razy tyle w ran 
nych. W gubernii mińskiej między Mińskiem a 
Borysowem z swym oddziałem zrobił Ignacy 
Sabek zasadzkę, aby zajść niespodzianie kolu­
mnę moskiewską, dowodzoną przez jenerała dy­
wizji Grunta. Napad, wykonany z całą mocą 
przez Daszych żołnierzy, byt bardzo krótki, a 
pobici Moskale uciekali w nieporządku, pozosta­
wiając t a  pobojowisku swych zabitych i rannych. 
Sam dowódzca moskiewski został w niewolę 
wzięty i zaprowadzony do głównej kwatery. 
Podczas swego pobytu w obozie powstańczym 
miał sposobność przekonać się o różnicy, jak a  
zachodzi między postępowaniem Moskali wzglę­
dem powstańców, w niewolę wziętych, a postę­
powaniem Polaków względem jeńców moskiew­
skich. W trzy dni po bitwie jenerał Grunt zo­
stał puszczony na wolność, dawszy poprzednio 
słowo honoru, iż nigdy przeciw Polakom wal­
czyć nie będzie.

„Nasze powstanie będące walką, rozpoczętą 
przez cały naród, ogarnęło wszystkie klasy spo­
łeczeństwa. Wszystkie klasy zarówno dostar­
czały i dostarczają jeszcze bohaterów i ofiar. 
Moskwa, która po całej Europie rozgłasza, że

powstanie jes t tylko dziełem siaDej partji szla­
checkiej, sama sobie zadaje kłam formalny, w ię­
żąc. deportując albo też Bkazując na śmierć 
wielką liczbę włościan. Trzeba wszelako przy­
znać, że się^ tem nie chełpi w sw^cb pismach 
czasowych.

„Powiedzieliśmy ci jnż, Mości książę, w ilu 
włościan więzienia obfitowały, il a tych nieszczę­
śliwych zostało wysłanych na Sybir, rozstrzela­
nych lub powieszonych. Dzisiaj mamy ci donieść 
o faktach, bardziej jeszcze serce rozdzierających. 
Całe rodziny włościan, całe wsie zostały wysłane-
n a ^ y W T ' - " "  ____ _— .—— i

„W powiecie lidzkim ogromna wieś Dubi­
cze, zamieszkana wyłącznie przez włościan, zo- 
stała zupełnie wyludnioną; ziemię rozdzielono ( 
między kolonistów, przybyłych z głębi Moskwy,? 
a mieszkańców, mężczyzn, kobiet i dzieci po- \ 
gnano na Sybir, ogołociwszy ich przedtem z e ; 
wszystkiego, co posiadali. Prawdopodobnie wię- 
ksza część, tych nieszczęśliwych nie dójdzie do 
celu podróży i upadnie na drodze, wycieńczona 
trudami, cierpieniem i niedostatkiem

„Tego samego barbarzyńskiego środka użyt^ 
we wsi Krakole, położonej w tym samym po11 
wiecie, tudzież we wsi Kleeiska w powiecie of 
szmiańskim. i

„Dnia 18. września biskup żmudzki, ksiądz 
Wołonczewski, ogłosił list pasterski, w którym 
wzywa swe owieczki do poddania się łaskaw o­
ści cara. Słabość biskupa miała uledz tym ra­
zem naciskowi Moskwy, która zapewnia, że 
włościanie żadnego nie biorą udziału w powsta­
niu. Jeżeli to twierdzenie jes t prawdziwem, na­
tenczas ten list pasterski, napisany jedynie dla 
włościan, był całkiem niepotrzebny. f

„Włościanie przeto mają przeciwnie bardzo' 
znaczny brać udział w ruchu narodowym, po­
nieważ rząd moskiewski pomimo swego terory-. 
zmu, nie może nic więcej uczynić, i widzi się 
w konieczności, uciekania się do powagi bisku-; 
pa, aby przeszkodzić ich łączeniu się z powtłtać 
niem

„Rząd moskiewski oświadczył między inne- 
mi ks. Wołonczewskiemu-, że jeżeliby nie ogło­
sił tego listu pasterskiego, spustoszyłby cały 
kraj, wymordowałby wszystkich księży, i zra­
bowałby a potemby podpalił wszystkie kościoły.

„Wobec takich gróźb biskup nie umiał o- 
przeć się, i -ogłosił z głębokiem udręczeniem ów 
nieszczęsny list paterski.

„Otoż to tryumf, który Moskwa odniosła, i 
nie omieszka zapewne szczycić się nim przed 
E u ro p ą; ale strzedz się będzie odsłonienia ma- 
chinacyj, które go poprzedziły.

„Po niejakim czasie rozwagi przekonał się 
dzisiaj Murawiew, że adres wierności do cara 
nie był szczerym, i robił w tym względzie gorż- 
kie wyrzuty marszałkowi Domejce, mówiąc mu, 
że wzmocnione je s t w nim to przekonanie, iż 
ci, którzy p od p isa li ów dok u m en t, n a le ż ą  de -ij- 
chu narodowego.

Trudno nam przypuszczać, żeby Murawiew 
mógł był choćby na jedną chwilę wierzyć w 
szczerość adresu, niemająeego żadnej podstawy 
legalnej, a przez to samo nie mającege żadnej 
doniosłości politycznej i historycznej; cokolwiek- 
bądź, słowa Murawiewa nadają adresowi zna­
czenie takie, jak ie  mieć powinien, >t. j .  znacze­
nie czczej formułki, wymuszonej' przemocą i 
gwałtem."

Z p o la  w a lk i. Trzy nowe potyczki, sto­
czone w różnych stronach Kongresówki, są 
świeżym dowodem, że na przekor zbliżającej 
się zimie i tym, co z zimnych krajów na polską 
ziemię się przyczołgali, ruch powstańczy z k a­
żdym dniem wzrasta na liczbie i sile, coraz no­
we hufce w pole wyprowadzając, w coraz zna­
czniejsze i doborniejsze zapasy breni i amunicji 
partyzantów zaopatrując i walkę za walką sta­
czając. Korespondent nasz z Warszawy doniósł 
w liście wczorajszym o pojawieniu się dwóch 
świeżych oddziałów: w Kaliskiem pod niewia- 
domem mv dowództwem, i w Płockiem pod na­
czelnictwem znanego nam już Zameczka; my 
donieśliśmy wczoraj o świeżym oddziale W ierz­
bickiego w Lubelskiem; najpóźniejsze dzienniki 
zaś donoszą o nowych trzech potyczkach, które 
tu za porządkiem opowiemy.

Dnia 7. t- m. szczupły oddział jazdy pol­
skiej, kilkadziesiąt koni liczący, starł się pod 
C h e ł m n e m  ze sotnią kozaków. Oddział ten, 
świeżo na Kujawach Bformowany, i przez koza­
ków zaatakowany, udał odwrót, a dopadłszy 
dogodnej pozycji nad W artą pod wsią Chełmnem, 
niedaleko Koła, szybko się we front sformował 
i przyjąwszy sotnię kozaków, która za nim go­
niła, rzęsistym ogniem, odparła atak. Moskale 
stracili 4 zab itych , z n aszych  n ie  padł ani je d e n .

W M a z o w i e c k i t m  stoczy ł św ie żą  u ta rczk ę  
o d d z ia ł J a n k o w sk ie g o , pom yśln ie  d la  pow stan ia . 
B liższych  szczegó łów  n ie m am y , przypom niem y 
ty lk o  czy te ln ikom , że to ten  sam Ja n k o w sk i 
o d d z ia ł sw ój do bo ju  p row ad ził,, o k tó rym  
dz ien n ik i i b iu le ty n y  m o sk iew sk ie  k on ieczn ie  
nam  w ierzy ć  k az a ły , że  sie  o d d a ł w rę c e  Mo­
sk a li, rozpuśc iw szy  sw oich ludzi. N ie p ie rw sze  
to i n ie  o sta tn ie  ich k łam stw o.

D. 9. t. m zaatakowany został jeden z li­
cznych oddziałów żandarmerji w K r a k o w ­
s k i  e m , przez przeważne siły moskiewskie, 
zręcznym jednakże ruchem wycofał się z małą 
stratą. Miejsca tej potyczki jeszcze nie znamy.

Doszła nas także wiadomość o jakiejś u- 
tarczce w tych dniach w Wielnńskiem stoczonej, 
ale utrudniona komunikacja niedozwalała dowie­
dzieć się bliższych szczegółów tak wymienionych 
potyczek, jak  i wielu innych, o których zupeł­
nie nie wiemy.

Dodając do powyższych trzech potyczek 
jeszcze czwartą, w Lubelskiem przez Wierzbi­
ckiego stoczoną, widzimy że prawie równocze­
śnie na czterech przeciwnych punktach walczono, 
na północy i południu, na wschodzie i zachodzie 
Kongresówki.

Podajemy tu jeszcze raport m ajora Zychliń- 
skiego o utarczce pod Przypkami, p i/ez nas już 
dwa razy wspomnianej, z którego się '[pokazuje, 
że Moskale to nie ludzie, bo nietylko, że się 
pastwią nad rannymi i trupami powstańców, ale 
w zaciekłości nawet ranne konie sieką, męczą 
i na kaw ałki tną.

„W dniu 30 września jazda moja w liczbie 
90 koni zaalarmowaną będąc po nad koleją że­
lazną warszawsko-wiedeńską od strony W iski­
tek, Szymanowa, Drybusa, nadto Modlina i W ar­
szawy, zmuszoną była udać się w jedną tylko 
wolną stronę, ku Górze Kaiwarji. W tym celu 
wymaszerowała pod Powików dc Pęcie o 12 
wiorst od Warszawy i tam spocząwszy, puściła 

(się w dalszą drogę ku Wiśle. We wsi Przypki, 
!(opodai od szosy radomskiej, napadł na nas 
Szwadron dragonów, sotnia kozaków i sotnia 
[kozaków liniowych zwanych Czcrkiesami. Od­
dział mój cofnął się powoli rozwiniętym frontem 
odstrzeliwając się na przestrzeni milowej w zu­
pełnym porządku. W cofaniu tem straciliśmy 6 
w zabitych i rannych. Pod Pracam, doszliśmy 
do mostu otoczonego bagnem, most ten załamał 
się pod pierwszym koniem. Moskale widząc to 
rzucili się do szarży i w starciu tem stracili­
śmy ośmii ludzi w zabitych i rannych. Cofną­
wszy się za bagno, wolni już byliśmy od pogo­
ni, a też i noc zaszła. Odwrót ten trw ał od Siej 
do 8mej popołudniu. Moskale stracili około 20 
ludzi, Moskale rannych naszych d o b i j a l i ,  a w 
szalonej namiętności ćwiertowali nawet trupy 
nietylko ludzi ale koni naszych. Po skończonym 
boju nadciągnęło dwie roty piechoty moskiew­
skiej. Odznaczył się szczególniej odwagą i przy­
tomnością adjutant mój Paweł Pąsowski."

Granice Kongresówki od strony pruskiej 
coraz silniej są obsadzane z obawy, by świeże 
oddziały z Poznańskiego nie wkroczyły. W sku­
tek tego pruski kordon odstąpił nieco od g ra­
nicy, nie zmniejszając przez to swej czujności, 
lecz patrolując ja k  dawniej po dniach i nocach, 
po chatach i dworach, po polach i lasach. Obie 
więc strony pilnują czujnie, by z obcych stron 
powstanie zasiłków nie otrzymało. Lecz jakież 
ich zadziwienie, gdy po całonocnych trudach do­
wiadują się, że tuż pod ich nosem sformował 
się nowy oddział i w pełnej zbroi i otusze wy­
ruszył w głąb kraju A niema się czemu dzi­
wić, bo za ich piecyma, wewnątrz kraju od­
działy wzrastają, a nie z za granicy przychodzą.

K o n g re s ó w k a . Z korespondencji do Czasu 
dowiadujemy się, że zabity szpieg Herman j e ­
szcze w najnowszych czasach odwidzał Kraków 
pod nazwiskiem Maliszewskiego i że napadnięty 
z raua 5. tm. bronił się kilka minut sztyletem, 
k tó rj był jego  nieodstępnym towarzyszem. Za­
pewne jako  doktor potrzebował go do badań 
chirurgicznych; do Krakowa zaś przyjeżdżał za­
pewne w celu studjów psychologicznych!

Dziennik Powszechny donosi: „Na zasadzie 
znanego rozporządzenia z d. 10. (22) września, 
dom na Krakowskiem przedmieściu pod I. 414, 
zajmowany przez hoiei Europejski, w którym w 
d. 23. września (5. października) spełnione zo­
stało skrytobójstwo polityczne, przeszedł pod 
zarząd wojskowy."

Urzędowy organ Berga wyznał więc z całą 
otwartością, kto to był ów Hermani, i oszczędził 
całej zgrai przyjaźnych sobie dzienników tej 
niezmordowanej pracy, z ja k ą  się one starały 
udowodnić, że Hermani żadnej politycznej roli 
nie odgrywał, ale był Sobie tylko poczciwym 
doktorem, — wyznai on to temi dwoma słowa­
mi: „polityczne skrytobójstwo.*

Rewizje są na porządku dziennym, a raczej 
niema godziny, żeby ich kilka naraz nie wy­
konano; a nieraz t a t  się zdarza, że dwa i trzy 
razy dzień po dniu w jednem  pomieszkaniu się 
odbywają. Moskale przestali już wierzyć i naj­
wyższym urzędnikom swoim, jeżeli tylko polskie 
imiona noszą Korespondent z Warszawy do 
Ostsee-Ztg. donosi, iż w tych dniach powtó­
rzono już po raz trzeci rewizję u jednego z w y­
sokich urzędników, który jeszcze przed trzema 
tygodniami otrzymał order, i odkryto pod par­
kietami całą registraturę Rządu narodowego. (?)

Z G d a ń sk a  donoszą pod dniem 9. t. m , 
że „7. t. m. przybił do tamtejszego portu an­
gielski okręt (szoner) „Bessie," od Hamburga 
płynący, a już w Antwerpie zadenuncjowany, że 
wiezie broń. Dowódzca tego szonera deklaro 
wał ładunek 92 beczek jako porcelanę, i miał 
zamiar przełożyć towar na statek, płynący do 
Polski. W skutek denuncjacji jednakże władze 
przyareBztowały ca ły  okręt, i'zaczęły  rewidować 
beczkę za beczką. Pokazało się, że cały szo- 
ner w y ła d o w a n y  był bronią, oblepioną gliną 
porcelanową. Prze? dwa dni trw a już ta rew i­
zja, przez urzędników pod zasłoną wojskową 
wykonywana, i dotychczas wyładowano 500 
ładnych i zgrabnych sztućców z szerokiemi 
bagnetami."

Kroni ka.
Dnia 12. b. m. odbyło się doroezne posiedzenie 

w  zakładzie narodowym  Imienia Ossollńsklefc.
Mniej ono było świetne niż posiedzenia lat poprzednich, 
kiedy ^to obok . dyrektora zakładu, Augusta Bielow- 
skiego, ndzielająeego zwykle licznie zebranej publiczno­
ści świeży snopek z drogocennych zbiorów swych na 
poln wiedzy, przemawiali w podobnyi sposób Karol 
Szajnocha, Ksawery Godebski i inni mężowie nauk*, 
a przytem jako reprezentant młodzieży zabierał zwyk'c 
głos na wieki już zamilkły młody lutnista - bohater, 
Mieczysław Romanowski, lub wygłaszano niewydany je 
azeze drukiem utwór autora „Pieśni Janusza0 i „Mohorta-“ 
Tą rażą odpowiednio dzisiejszemu położeniu kraju, jako 
też usposobieniu słuchaczy, ograniczyła się reprezentacja 
zakładu na sprawozdaniu z całorocznych czynności tak0' 
wego, które odczytał zastępca kuratora br. Maurycy Dzie- 
duszyeki, tudzież na specjalnem sprawozdaniu p. Bielo*' 
Bkiego z jednego z głównych tegorocznych zajęś biblio -
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ecznych, i .  j. z pracy około uporządkowania i spisania 
własnością zakładu będących rękopismów. Na zakończe­
nie zabrał głos od kilku lat we Lwowie osiadły wielki 
nasz poeta Wincenty Pol, z właściwym sobie wdziękiem 
* ogniem poetyckim, mówiąc o literaturze polskiej XIX. 
Wieku, o jej charakterystycznych znamionach i związku 
2 politycznemi losami narodu.

N iepow ołany  cenzor. W pewnej rodzinie odebrano 
list bezimienny, pisany do kobiet, obelżywie wzywający 
W imieniu ogółu, aby się uciszono i nie schodzouo wpry- 
Watnem mieszkaniu, nie grano na fortepianie i nie śpie­
wano w kółku domowem, bo naród w żałobie, we krwi,
W rozpaczy, bo to się nie zgadza ze smutkiem dzisiej­
szego czasu.

Autor bezimienny mniema, że tym razem wystarczy 
tozsądna, jak ją nazywa, uwaga; w przeciwnym razie za­
graża inną, nocną muzyką ze szkodą szyb w kamienięy 
oznaczonej i w mieszkaniu winnych.

Antimuzykalny ostrzegacz, który odziewa się pła­
szczykiem uczucia narodowego i zuchwale uzurpuje po 
Wagę reprezentanta ogółu, zwrócićby powinien uwagę na 
to, że gdyby czystem sercem i uczuciem narodowem, a 
nie brudną a może i płatną zawiścią był powodowany, 
zrozumiałby zapewne uczciwiej znaczenie spiewn i posza­
nowałby uczucia rodzinne, niosące muzyką pociechę cier­
piącym. Nie obrażałby wtedy nieryeerskiemi grnbjań- 
•twami kobiet polskich, nie poniewierał by najczystszego 
Uczucia patrjotyzmn i godności narodowej, których nie- 
Pojmując, powagę ogółu obraża, w jej występując imieniu.

W odpowiedzi na ostrzeżenie, nieupoważnione żadną 
oznaką powagi narodowej, dodajemy na końcu, że obo­
wiązkiem jest każdego Polaka zapobiegać w imienin go- 
duości i biaterstwa narodowego, tego rodzaju wybrykom.

Z  la b y  aądow ej. Dnia 8. b. m. skazał tutejszy 
®ąd za zbrodnie zakłócenia spokojności publicznej przez 
Udział w powstaain p. Wadysława Wierzbickiego, eko- 
Uoma, liczącego lat 59, na Sdniowe więzienie a p . Adol- 

Barnikiei, krawca, liczącego lat 37, na 14dniowe wię­
zienie obostrzone postem. D. 10. b. m. skazał tenże sąd 
z* też sarnę zbrodnię pp. Jędrzeja Stankiewicza, łran -  
'HBzka Karlika i Jaua Wisłockiego na 6 dni, a p. Stani­
sława Kleindienst na 8 dni więzienia.

P . Kornel Ujejski skazany zoBtał przez tutejszy 
Sąd krajowy w sprawach karnych, za wydrukowanie poe- 
Uiatu p. t. „Przed laty ośmnastu" z dedykacją dla dwóch 
oficerów moskiewskich, którzy przenieśli śmierć nad słu­
żenie Moskwie za narzędzie w jej hańbiących ludzkość 
okrucieństwach, na 8 dni aresztu lub 40 złr. w. a. kary 
Pieniężnej. Oprócz tego orzeczono zniszczenie nakładu.

D. 13. b. m. odbyła się w tutejszym sądzie karnym 
Ustna rozprawa ostateczna w  procesie p. H enryka 
Nowakowskiego jako byłego redaktora Gońca o wy­
moczenie art. VIII. noweli karnej, popełnione podług za. 
Skarżenia c. k. prokuratorji, przez umieszczenie w krouice 
Utttneru 164 Gońca wiadomości o aresztowaniu p. Komar- 
Uickiego, respicjenta rogatki aiechowskiej. Sąd uwolnił 
L Nowakowskiego od zaskarżenia jako niewiunego, z po­
rodu, iż inkryminowane doniesienie nie zawierało w so­
bie nic takiego, coby mogło uniemożebnić lub utrudnić 
„Wytoczone przeciw p. Komarnickiemu śledztwo.

Pan M atkow ski, aresztowany równocześnie z synem 
ftsła hr. Kazimierza Dzieduszyckiego, został w tych dniach 
Wypuszczony na wolność-

K onfiskata. D. 11. b. m. wieczór skonfiskowano w 
Krakowie, w domu jednym na Klepa.zn 5 wOików i 2 pak 
1 prochem. Prochu tego było razem podług Krak. 7,tg. 
Weszło 3 cetnary. ■

K ron ika z dnia 19. b m. została skonfiskowaną, w 
‘kutek nakazu c. k . prokuratorji sądowej.

* Z florety iAEowthiej dowiadujemy się o szlachetnym 
^yuie naszego znakomitego mnzyka, dyrektora lwow­
skiego towarzystwa muzycznego, p. Karola M lkulcgo. 
**5dąc d. 15. sierpnia b. r. obecnym na popisie publicznym 
W szkole trywialnej we wsi Szipot w górach bukowiń­
skich, gdzie przepędza corocznie lato, uradowany postę- 

w n a u k a c h  młodych Hucułów, wręczył tamtejszemu 
ktoboszczowi kwotę 30 złr. w. a na dwa stypendja dla 
^juboższych i najpilniejszych, z przyrzeczeniem, że taką 
#l*tnę składać b ęd z ie  corocznie przez całe życie.

Smutny wypadek zdarzył się w nocy 28 z. m. 
dworcu kolei żelaznej w Granicy (Weisskirchen) na 

dfawie. Około 201etnia panna Marja Zieńkowiczówna, 
' 6rka znakomitego publicysty i literata polskiego, p. Le- 

Zieńkowicza, jadąca za paszportem angielskim wy- 
“hym na imię Elżbiety Norman, z Paryża do Krakowa, 

opadła pod koła pociągu przy wsiadaniu do wagonu, 
j skutek zaczepienia się fukni o stopień, i znalazła tam 
Sderć swoją, gdy pociąg ruszył właśnie w tej chwili.
^chowano ją  w Granicy. •

Z  Przem yślan przysłano na nasze ręce n a  p o t r z e -  
^ r a n n y c h  w o j o w n i k ó w  p o l s k i c h  52 złr. w. a1 

z pierścieniem złotym. Jest to reszta z kwoty 76 
j • 50 kr. w. a., zebranej przy sposobności nabożeństwa 
Sl°bnego, odprawionego tamże d. 5 b. m., która pozo- 

S Bię po odtrąceniu kosztów nabożeństwa. Kwotę tę 
*łr. w. a. wraz z pierścieniem odsyła redakcja do rąk 

Mściwych.
Dnia l i .  bm. umarł w Pradze Rudolf Skuhersky,

[, 6 ua sejm czeski, profesor przy król. czeskim insty 
-ie politechnicznym, radny miasta Pragi, honor, oby- 
łtel kilku miaet w Czechach.

Oduośnief do zapytania, umieszczonego w num. 194 
'*• wur.^doniesiono nam, iż wymieniony tamże p. Jó- 
r H o ląńsk l żyje. Bliższą wiadomość udzieli redakcja 
*9* NarojjoirrJ.

Rabin t kapucyn warszawski. Dzienniki niemie- 
e ^prftawiają ze sobą dwie sceny, z których jednej 
'terem  jest nadrabiD warszawski Meisels, jak wiado- 
(powtórnie na cytadelę porwany, druga zgg dotyczy 
8§dziwego kapucyna, ks. Doleńskiego. Otóż najpierw 

Meiselsa, miano go, jak donosi Sonntagsztg., przed 
,*?ciem do cytadeli stawiać przed Berga. Jenerał Berg 
P rabinowi najsnrowszemi karami na wypadek, gdy- 

doprowadził do tego, iżby wszyscy żydzi war- 
^  “°y za jego przykładem podpisali adres wiernopod- 
? ! Meisels miał na to odpowiedzieć Bergowi z 
stn i odwaS3 1 godnością, iż postępowanie cara wzglę- 
!i( °tski nie nosi na sobie wcale' charakteru łagodno- 

'  On jako reprezentant wiary żydowskiej nie może 
0a Głosicielem fałszu i wraz z Szymonem Sprawiedliwym 

,»Dzy dlatego doczekałem się tak późnego 
V ; oabym Sig m‘ał,ozacho(izie życia mego kłamstwem 

Gorszą była przygoda kg. Doleńskiego. Gdy 
C "  oddział żotnierzy moskiewskich chciał obsadzić 

‘cor kapucyński, przywitał ich tenże te mi słowy-

„Tu jest dom nbóstwa, nie znajdziecie tu żaunych skar­
bów, których łakniecie, znajdziecie tylko serca gorące, 
bijące dla Najświętszej Pauny i dla Polski; jeśli pragnie­
cie naszej krwi, to pijcie ją, upiory! lecz nie zuieważajcie 
tych miejsc Bogu poświęconych.0 Oficer dowodzący ka­
zał uwięzić Doleńskiego; ten wyciągnął ramiona i pod­
nosząc w górę krucyfiks, zawołał: „Ukrzyżujcie mię, ja
chętnie umrę jak Jezus Chrystus, iecz jak długo żyję, 
nie znieważycie świętych murów naszego klasztoru /° U- 
derzeniem kolbą powalono starca na ziemię, i porwano 
go do więzienia.

TEATR POLSKI. Dziś: M ieszczanie i Kmiot ki 
czyli: H a n d l a r z  b y d ł a  z K r a k o w s k i e g o ,  korne- 
dja ze śpiewkami w trzech aktach.

OstatRie wiadomości*
Jak  stoi kw estja dyplomatyczna sprawy poi 

skiej, nikt niewie. Wszystko pokryte jest ta je ­
mnicą. Botschafter zapowiedział, iż są usiłowa­
nia, aby sformułować jak iś  objaw, k tóryby teo­
retycznie mniej znaczył, niż odmówienie Moskwie 
prawa do ziem polskich, Jecz większą miał p ra­
ktyczną doniosłość, miał za sobą powagę czynu. 
Austrja oświadczyć się miała za spólnością dal­
szą akcji z zachodniemi mocarstwami w zasa­
dzie; nieprzystąpienie zaś do wniosku angielskie­
go znaczyłoby przytem, że Austrja nie chce rugo- j 
wać Moskwy z ziem polskich, lecz pragnie może ! 
wymódz na Moskwie wprowadzenie w życie 
sześciu puuktów! W ogóle owa przez Botschaf- 
lera zapowiedziana obietnica dalszej wspólnej 
akcji Austrji bez odmówienia praw Moskwie i 
bez uznania Polski za stronę wojującą, znaczy­
łaby właśnie, iż Austrja na projekt angielsko- 
francuzki nie przystała, iż tak daleko posuwać i 
się pie myśli. Zapew ne od Austrji wyszedł 
teraz 'nowy kontrprojekt, na który to Botschaf­
ter, jako  na mający powagę czynu wskazuje!

Tymczasem w Anglii przygotowuje się prze­
silenie ministerjalne. Półurzędowa wiedeńska 
General Correspondenz donosi, iż dnia 9. pa- , 
ździernika na giełdzie londyńskiej obiegała w ia­
domość, iż lord Russel, minister spraw zagrani­
cznych, występuje z ministerstwa, a miejsce jego 
zająć ma lord Clarendon, Jak  pierwszy repre­
zentował w ministerstwie opór przeciw wojnie 
z M oskwą, tak drugi jes t za przymierzem ści- j 
ślejszem z Francją w celu złamania raz buty 
moskiewskiej. Jeźli ta wiadomość się sprawdzi, 
to i Austrja porzuci wtedy swą politykę chwiej- ! 
ną i stanowczą drogę obrać musi.

Walna rada w Wiedniu, w której miano 
decydować ostatecznie o dalszem zach ow an iu  się 
Austrji, nie odbjda się dnia 9. b. m., z powodu, 
iż cesarz wtedy jeszcze nie wrócił do Wiednia. 
Miał wrócić wczoraj a narady miały się rozpo­
cząć dzisiaj lub ju tro . Z tego powodu ani hr. 
Mensdorff, ani baron Schmerling nie powrócili 
dotąd do Lwowa. — O sytnacji politycznej w W ie­
dniu czytamy w Botschafterze, pólurzędowym 
organie hr. R echberga; _

„Położenie jest groźne, — pisze ministerjai- 
ny Botschafter wiedeński — a myśl, iż sprawę 
polską można będzie t y l k o  w o j n ą  załatwić, 
w której Austrja n ie  m o ż e  pozostać neutralną, 
poczyna się wdrażać przemocą w przekonanie 
sfer, co do niedawna jeszcze nie przypuszczały 
je j wcale. Nie stoimy wcale bezpośrednio przed 
wojną, lecz skoro g ra dyplomatyczna zakończy 
ła  się bezskutecznie i ustąpiła miejsca krokowi, 
który więcej znaczy niżeli teorja, natenczas mu­
simy się oswoić z myślą, że krok teD m o ż e  
prowadzić do wojny. W ezem zawisł ten krok— 
nie wiemy. Lecz o tem wiemy, że powrót Naj. 
Pana (z Ischl) rychło spodziewany, nada spra­
wie rozstrzygnięcie, które będzie na wszelki 
przypadek nader ważne. Ani Francja, ani An­
glia, nie w jsła ły  jeszcze not ultymatowycb do 
Petersburga. Czekają na decyzję Austrji. Dla 
wyjaśnienia całej grozy położenia, podajemy tu 
list, ja k i nas doszedł z P a ry ż a :

„ P a r y ż  10. października. Wystawienie kor­
pusu, k tóre Moskwa na granicy galicyjskiej przed­
siębierze, uważają tutaj za rzecz pełną wagi i 
utrzymują, że Moskwa na uczynione je j zapytanie 
w tej mierze ze strony Austrji, odpowiedziała, iż 
to są właśnie te ruchy koncentracyjne, na które 
i Austrja sama już wskazywała, gdyby Moskwa 
chciała się zastrzedz przeciw oddziałom i trans­
portom pomocniczym z Galicji. Austrja, ja k  po­
wiedziano, nie może bez obciążenia swoich finan­
sów, przedsiębrać nadzwyczajne środki militarne 
dla strzeżenia granicy; co zresztą je s t w je j si­
łach, to ona wypełnia z całą sumiennością pań­
stwa neutralnego; więcej uczynić dla własnego 
bezpieczeństwa, należy do Moskwy. Odwołanie 
się tego mocarstwa na to powyższe oświadcze­
nie Austrji, wygląda ua kpiny, przy koncentro­
waniu si} tak znacznych, że Austrja rosyjskim 
kordonem jak  siecią je s t otoczona. Rosja uwal­
nia się tym wykrętem od wszelkiego dalszego 
międzynarodowego usprawiedliwienia się : ona 
zagraża Austrji i równocześnie każe je j milczeć.

„Tutaj nie wątpią ani na chwilę, że Mo­
skwie na serjo, i to bardzo na serjo o to chodzi,

aby przeszkodzić wkraczaniu z Galicji oddziałów 
pomocniczych. Bo wiedzą tu z pewnością, że 
plan moskiewski do tego zmierza, aby odciąć po­
wstaniu polskiemu wszelką pomoc z zewnątrz, 
by mu podwiązać arterję a potem jednym  wiel­
kim strasznym zamachem, godnym obecnych 
rządów w Polsce, ktorego prologiem burze­
nie pałaców i wywożenie całemi masami ludzi 
było, powslanie polskie tak w Warszawie ja k  i 
w całym kraju zgnieść. Tu chodzi o połknię­
cie narodu polskiego, a pierwszą sceną przy­
szłego dramatu jest właśnie to wystawienie kor • 
pusu na granicy Galicji; ale je s t ono zarazem 
bardzo wygodną tarczą, po za którą się kryje 
groźne stanowisko Moskwy przeciw Austrji? Bo 
Moskwa liczy na Austrję i nie dowierza je j za­
razem tak, że się na wszelki wypadek za­
bezpiecza.

„Pod takiemi okolicznościami można liczyć 
na to, że gabinet wiedeński zapytując tu o 
„czy n y , otrzyma odpowiedź stanowczą i bardzo 
zadowalniającą. Napoleon pała żądzą, by uczy­
nić krok o s t a t n i .  Przyłączy się on do każde­
go Kroku, choćby nawet przedostatniego, byle 
tylko miał nadzieję, że w końcu będzie mógł 
zrobić krok ostatni. Sytuację Austrji tak tu poj­
mują, iż zdecydowawszy się nareszcie iść razem, 
bardziej będzie skłonną, uczynić krok o s t a t n i  
z pominięciem stopni pośrednich, niż środkami 
połowicznemi, wyzywającemi gniew Moskwy, 
wystawiać się na niebezpieczeństwo ciężKiegc 
uderzenia, zanim jeszcze ubezpieczyć się zdoła 
od sKutków i strat. Pojmują tu, iż Wiedeń syt 
jes t tylu depesz akademicznych i że nie chce 
się przyłączać do oświadczeń teoretycznych, 
które drażnią, nie odnosząc żadnego skutku. 
Napoleon znajduje się w tem samem położeniu, 
i tylko chcąc nie chcąc byłby się na to zdecy­
dował. Z Anglii wszakże otrzymano tu doniesie­
nia, które każą spodziewać się, iż duch narodu 
angielskiego rozpłomieni się ponownie a energi­
cznie na korzyść Polski. Moskwa bowiem zbyt 
wiele czyni, by to wszystko mógł znieść cier­
pliwie wiek X IX . Okrucieństwa i wandalizm 
Azjatów w Polsce wywierają niesłychane w ra­
żenie w Anglii. Jakkolwiek stulecie bieżące g łę­
boko zagrzęzło w kwestjach materjalnyck, iz ł- to  
nazywa bogiem, jakkolw iek ADglj* osobliwie 
zatopiła się całkiem w swych egoistycznych in- i 
teresach handlowych; mimo to opinja publiczna j 
tak żywo jest przejęta zasadami ludzkości, tak 
wielką ma świadomość godności ludzkiej i praw 
człowieka, iż musi gniewem wybuchnąć bożym 
na widok krwi, rozlewauej przez Berga i 
Murawiewa, po zgliszczach mieszkań ludz­
kich , swawolnie pustoszonych. W rażenia tych 
zbrodni znajdzie się i w Anglii. Ale nadto 
wiedzą tu, że Palmerston nie dozwoli Napoleo­
nowi iść samemu. To jest zasadą jego p o lity k i: 
nakształt Mefistofelesa zwykł on towarzyszyć 
krok w krok im peratorowi-Faustowi. Pójdzie 
Napoleon w ogień, - to  Anglia pójdzie za nim z 
pewnością. O tem wszyscy tu przekonani. A 
Napoleon nie przykrzy sobie takiego towarzy­
stwa', byle ono tylko sprowadziło Anglię, do 
spółki „czynu" z Francją i Austrją. A tego się 
tu spodziewają." —

Z Faryża 1C. paźdz. donoszą temuż Bolschaf- 
terowi: „Cesarz od czasu powrotu swego jest 
ciągle n i e z d r ó w ,  a blisko dworu stojące oso­
by utrzymują, że to niezdrowe usposobienie jest 
większej miary, niż jak  sobie życzą, ażeby pu 
bliczność o niem wiedziała. Mimo tego, odby­
w ają się c o d z i e n n i e  narady ministrów pod 
prezydencją cesarza, co służy za dowód, że tu 
chodzi o rzeczy znakomitej wagi. H r a b i a  W a 
l e w s k i  b i e r z e  u d z i a ł  w t y c h  n a r a d a c h .  
C z y ż b y  m i a ł  b y ć  w y n i e s i o n y  c a ł k i e m  
p o t a j e m n i e  n a  m i n i s t r a  b e z  t e k i ?  W 
kółkach finansowych krąży pogłoska o blizkiem 
odstąpieniu pana Foulda “

General-Correspondenz z dnia wczorajszego 
•donosi, że Berg, z powodu zajścia z jeuerałem  
Korffem, miał opuścić Warszawę i udać się do 
Petersburga. W ogóle o tem zajściu ciemne 
ty lko  krążą pogłoski.. Berg, mówią jedni, jest 
ciężko ranny, — drudzy utrzymują, iż Berg do­
stał pornięszania zmysłów. Faktem  je s t jednak, 
iż wpadł w Petersburgu w niełaskę.

T a sama gazeta donosi z W arszawy d. 12. 
b. m., że „w skutek -denuncjacji Moskale dniem 
przedtem zrobili rewizję w pałacu Grabowskich 
na ulicy Miodowej. Miano znaleść broń, ładunki 
i uniformy. Właściciel domu i wszyscy mie- 
szkańce jego płci męzkiej zostali uwięzieni, a 
pałac obsadzono wojskiem." W eałem tem do­
niesieniu zdaje się być prawdą tylko zajęcie 
domu Grabowskich i uwięzienie. Motywa zaś 
są, jak  zwykle w organach moskiewskich i jak  
przy rabunku pałaców Zamojskiego, fałszywe.

W K a m i e ń c u  P o d o l s k i m  wychodzi ta j­
nie drukowany dziennik pod ty tu łem : Praca.

Pierwszy numer z dnia 11. października nade­
słano nam pocztą wraz z korespondencją. W y­
dawany on jest, jak  pisze, za upoważnieniem 
Wydziału wykonawczego ala R usi; mały półar- 
kusz; druk i papier czysty. Prócz artykułu 
wstępnego mieści trzy korespondencje o gospo­
darowania Moskwy w tych ziemiach, z których 
jutro podamy wyjątki.

Zwracamy uwagę na naszą korespondencję 
z Brodów, mówiącą o n o w y c h  r a b u n k a c h  
Moskwy i o przygotowywaniu zapasów owsa i 
siana jakby  dla blizkiej kampanii.

Bismaikowska Nordd. Allg. Zlg. przypisuje 
rezydentowi pruskiemu w W arszawie zasługę, 
iż fabryka wyrobów żelaznych Ewansa i Raua 
została otworzoną, nie zapłaciwszy nałożonej 
grzywny 15 tysięcy rs. Berg uparty miał się 
dać tylko jem u jednemu nawrócić do spraw ie­
dliw ości! Jakieto  dobrodziejstwa płyną na Pol­
skę z przyjaźni prusko-moskiewskiej !

Bank francuzki podniósł diskonto.

Radca nadworny Merk! opuścił Kraków za 
urlopem 4tygodniowym.

Warszawa 10. października.
(B z )  Odwąłanie nałożonej na fabrykę 

Ewansa kontrybucji nastąpiło w skutek rozkazu 
z Petersburga. Poseł angielski groźnie się tam 
upomniał o to, a ks. Gorczakow ustąpił. Śmie­
szny jest rozkaz, iż niby Berg to cofa, co bez 
jego upoważnienia uczyniono. Kontrybucja była 
nałożona w wyroku śmierci, wydanym przez sąd 
wojenny, a  wyrok był potwierdzony przez Berga, 
potwierdzony zas dopiero wtedy, gdy się odnie­
siono do Petersburga. Właściwie więc z Peters­
burga wyszedł ukaz kontrybucji, i z Petersburga 
go odwołano. Jestto porażka, k tórą tu pokryć 
chcą Chodziło o to, aby w ważnej cnwili, gazie 
się kwestja wojny rozstrzyga, nie drażnić 
Anglii.

W wydanym wczoraj rozkazie dziennym 
narodow go naczelnika miasta naszego jes t naj­
pierw mowa o wyroku śmierci na Algera. Dalej 
wzywa naczelnik do niepłacenia dobrowolnie, 
nałożonej na miasto kontrybucji, aby ten ostatni 
rabunek moskiewski w całej swej nagości oka- 
za się światu.

W dzień ś. Jack a , jako  w dzień patrona tu ­
tejszego eechu szewskiego, zebrali się majstrowie i 
czeladź na nabożeństwo w Kościele dominikańskim. 
Wojsko otoczyło w tedy kościół i rewidowało 
najściślej wszystkich obecnych. Scena ta  opisana 
jest w drugim ustępie rozkazu dziennego.

W t r z e c i m  ustępie powtórzony zakaz po­
dejmowania liwerunków dla wojska moskiew 
skiego. L i w e r a n c i  będą stawieni przed try ­
bunał rewolucyjny.

W c z w a r t y m  ustępie jeszcze raz powtó­
rzony jest zakaz prenumerowania na Dziennik 
Powszechny z dodatkiem, że i pojedyńczych 
numerów kupować nie wolno.

W p i ą t y m  ustępie naczelnik miasta donosi, 
że Seweryn hrabia U r u s k i  odmówił tak po­
datku narodowego ja k  i pożyczki narodowej, i 
bez pozwolenia Rządu narodowego bawi za g ra ­
nicą, naczelnik zakazuje płacić mu z jego do­
mów i dóbr dochody, dopokąd nie złoży po­
dwójnego podatku i pożyczki, na niego na­
łożonej,

Ustęp s z ó s t y  zn o si egzekucję sekwestru z 
destylatora Fuchsa. S i ó d m y  . zawiadamia, iż 
komisarz policji Enakiew przy rabunku domów 
Zamojskich skradł znaczne sumy i precjoza a 
teraz  wynieść się myśli ze służby i z W arszawy.

W ó s m y m  ustępie jest mowa o napadzie 
kozaków na podróżującego Kłosowskiego, obra- 

i bowaniu go i ciężkiem poranieniu; Kłosowski u- 
marł w skutek tegc

W ostatnim ustępie objaśnia naczelnik mia­
sta, że zamordowany w hotelu Europejskim d. 5. 
b. m. agent moskiewski miał k ilka nazwisk, pod 
któremi podróżow ał: Barthold Herman , T ro ja­
czek, Malegzewski. Był używany do najtajniej­
szych poleceń od tajnej policji. Szpiegowanie 
było dowodami poparte i na mocy tych dowo­
dów został skazany Da śmierć.

Listy zastawne spadły u nas o 1 '/, procentu, 
z powodu, iż Berg wymusił na Towarzystwie 
kredytowem złożenie do kasy rządowej w ypła­
conych już raz za kupony 42.000 rubli. D yrekcja 
się opierała, lecz Berg zagroził sądem wojennym. 
Wtedy dyrekcja zastrzegając, iż tylko w depo­
zy t tę kwotę składa, wręczyła ją  kasie, wziąwszy 
ją  z funduszu rezerwowego. Oprócz tego bank 
polski otrzymał nakaz, aby kasie rządowej poży­
czył 2 miliony rubli. W skutek tego nakazu bank 
ograniczył, zupełnie kredyt kupiecki i nie daje 
nawet na zastaw więcej jak  po 750 rubli dla 
każdego kupca.



Gospodarstwu, przemysł 
i handel.

— Gazeta lwowska pisze: W nr. 230 po­
daliśmy projekt ustawy wzgigdem przywile 
jów dla przedsiębiorstwa kolei żelaznej ze 
Lwowa do Czerniowiec, który minister han­
dlu przedłożył na posiedzeniu Izby deputo­
wanych dnia 5. października. Do tego pro­
jektu ustawy! załączono sprawozdanie, zktó- 
tego wyjmujemy następujące szczegóły.

Książę Leon Sapieha, hr. Włodzimierz 
Borkowski, tudzież Anglicy Drakę, Rate i 
Brassey prosili o koncesję na połączenie ko­
lei galicyjskiej z mołdawską, żądając jednak 
gwarancji 5 '/, prc. czystego dochodu od ka­
pitału 31 miljonów złr. w srebrze; tudzież 
podobnej gwarancji kapitału zakładowego na 
kolej poboczną do S try ja ; nareszcie uwol­
nienia na 5 lat od podatku dochodowego. 
Pierwiastkowo proszący o koncesję żądali 
gwarancji sumy ryczałtowej 331 a milionów 
złr Władzom cesarskim zastrzeżono zatwier 
dzenie projektu budowy i planów szczegóło­
wych; administracja państwa jest uprawnio­
na czuwać nad budową i urządzeniem popę­
du, i żądać, aby błędy były us unięte. Rząd 
jest za przyjęciem ryczałtowego kapitału za­
kładowego, ten sposób lepszym jest jak gwa­
rancja kapitała zakładowego, dopiero wyka­
zać się mającego; w niniejszym wypadku nie 
ma trudności do przyzwolenia na sumę ryczał­
tową, jednak niema jeszcze ani planów ani ko­
sztorysów. Rozpoczęte studja nad żaloźeniem 
kolei między Lwowem a Czełniowcimi nie 
dają żadnej rękojmi, a proszący o koncesję 
chcą ją posiadać nim projekt będzie gotowy, 
aby nie stracić na koszta 50.000 złr. Sprawo­
zdanie rządowe oblicza, że cena przeciętna 
budowy 1 mili w sumie 775.000 zlr.jjest sto­
sunkowo niższą, a ponieważ przy ukończenia 
kolei ażio na srebrze istnieć nie będzie, te ­
dy może być 1. przyjęta suma ryczałtowa 
31 milionów, i 2. przyzwolona gwarancja 
5 'U Prc- w 3re5rze. Roczna kwota wynosi 
okrągło 1,560.000 złr., umorzenie kapitału 
50.000 zir. Z tytnłu gwarancji państwa pła­
cić się mająca sum a, jest tylko zaliczką, 
zwrotną z procentem 4*/t. Zaliczki lub do­
płaty, mają być uiszczone w 3 miesiące po 
złożeniu rachnnkn rocznego, a nie pierwej.

Sprawozdanie rządowe jest także za u- 
wolnieniem od podatku dochodowego na lat 
6. W  ogólności poł ożono nacisk, że budowa 
tej linji, która ma połączyć morze Czarne z 
Bałtyckiem, ponieważ ks. Sapieha w spółce 
z Mawrojerim otrzymał już koncesję na ko­
lej z Gałaezu do granicy bukowińskiej, jet 
bardzo pożądaną. Otrzymanie koncesji i ze 
zwuleDie na gwarancję, ułatwi nabycie sród- 
ków pieniężnych w Londynie. Spieszna bu. 
dowa linji ze Lwowa do Czerniowiec musi 
być popierana wszelkiemi środkami, bo ina­
czej kolej z Odesy do Warszawy prędzej 
przyszłaby do skutku.

Zaopatrywanie Wiednia w bydło rzeźne 
trzeba tu mieć także na względzie. Linia ta

- wzmoże siłę ^udatkową K ra ju , i ewentualną 
zaliczkę państwa wynagrodzi dostatecznie.

Te są w krótkości powody, którym rze­
czony projekt ustawy zawdzięcza swoje po­
chodzenie. Izba deputowanych do zbadania 
tej kwesiji wybrała wydział, który ma zdać 
sprawę w 5 dniach 

— Na targu bocheńskim dnia 1. pażdzier 
nika były następujące przeciętne ceny. m. 
pszenicy 3.13, żyta 2.10, jęczmienia 1.95, 
owsa 1.88, kartofli 90 ki.
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wnych
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Nowe nu W. A. oprócz 
kuponów 100 złr. po 

Duwne na M. K. oprócz 
kuponów 100 złr, po _

Lwów dnia 28. września 1863.
KraBięht

P o c ią g i o so b o w e  n a  ko le i ż e la ­
zne j g a l ic y js k ie j :

ODCHO DZĄ: ze Lwowa do Krakowa : 1 ra 
no — 5.10 wieczór .£»

Z Krakowa do Lwowa. 10.30 i»uo — 8.30 
wieczór.

Z Krakowa do Wiednia. 7 rano — 3.30 po 
południu.

Z Krakowa do Warszawy. 8 rauo.
Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano.
PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa 

9.30 rano — 9.15 wieczór.
Do Krakowa ze Lwowa: 2.50 po południu 

6.15 rano.
Do Krakowa z W iednia: 9.45 rano — 7.45 

wieczór.

P r z y je c h a li d. 12. październ ika
PP. Radzimiński Z. z Wołynia, Raci­

borski S- z Podola, hr. Ożarowski K. z Lac­
kiego, Tuszyński K, i Wydźga B. z Polski, 
Berezowski H. z Wodnik, Malczewski H. z 
Gniłowód, Zadorowicz Ł. z Jakóbówki, Czaj­
kowski M. z Żyrawy, Czarnożyński A; z 
Po tutor, Brzeski M. z Łączek, hr. Łoś B. z 
Kijowa, hr. Raciborski A z Podola.

W y jec n a tf  d. I?  p aź d z ie rn ik a
PP. Pawlikowski M. do Medyki, Kozie- 

brodzki E. do Michałówki, Stojewski B. do 
Chlebna, br. Komorowski K. do Korczmina, 
Szymańscy J- i W. do Rzępli, Iżycki W. do 
Kielc, Mokrzański E do Berbowiee, Wiśniew­
ski W. do Strzelisk, Truskolawski L. do 
Streptowa, Mrozówicki S. do Sieczkowa.

m o aMB—  »u ir w — ®

I T % f  f e .  d  t f t e  l e a i l a ,

Ik £ili 'i™*1**1* * 1L.ou-
I I I  U  1 1 l i ' d y w u » posiadający 

^  język  polski i nie-.
miecki, życzy sobie 

dawać lekcje ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  
podług' reguł gramatyki powszechnie 
przyjętej w pierwszych instytutach w 
Anglji. A dresy W domu Stengla Nr. 
67 przy Krakowskiej ulicy II. piętro. 
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Wyprzedaż
p łaszczów  damskich, man­
tyl, paleiotow, zarzutek i 
jopek po znacznie zniżo­

nych cenach  
w  s  k  l a  d z l e

J. L. SINGEKA 1 sp.
plac jw . Ducha, miasto Nr. 32 

529 na I. piętrze. 1—5

3 L"
< otrzy mai

w ielk i trau śp o i-f
Ciiustek, Szalów, Fluidów
1 sz a l ik ó w  zim uw ych ,

tudzież ;gf 
kaftan ików , ka liso -  

n ów , szkarpetek  
i p o ń czo ch  z im ow ych ,

■m które w wielkim wyborze 
i po najumiarkowańszych cenach 

525. poleca. 3H-10.
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Praktycznie wykształcony człowiek 
w gile wieku, przewodniczący od 3 lat 
za grąnicą wielkiemu przedsiębiorstwu 
wyzyski waniu lasów, spuszczaniem bu­
dulcu z 3 do 4 mil odległych lasów 
do spławnej rzeki bez pomocy bydła, 
wyrobem wszelkiego m aterjału rznię­
tego za pomocą własnej konstrukcji; 
budową tartaków i pił i wypalaniem 
węgla, biegły w rachunkowości kupie­
ckiej i korespondencji, pragnąłby zna- 
leść w kraju albo służbę odpowiednią, 
lub przystąpić jak o  spólnik i zawia­
dowca z niewielkim kapitalikiem do 
podobnego przedsiębiorstwa, lub nao- 
statek ja k  Capo Boschieri objąć po 
pewnych cenach rąbanie i dostawę bu ­
dulcu, kloców, sągów i węgla albo 
wyrób materjału rzniętego. Z poczci­
wości , pracowitości i przyzwoitości 
wykaże się poświadczeniem dyrekcji 
przedsiębiorstwa, w którego usługach 
obecnie zostaje. Wszelkie objaśnienia 
chętnie udzieli na listy opłacone pod 
adresą S. T. do Administracji Gazety 
Narodowej nadesłane. 566 1—3
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P ieśń  z to w arzy szen iem  fo rtep ianu  

s ło w a  k s. K a r o l a  A n t o n i e w i c z a ,  
m u zy k a  J ó z e f a  W a s z a k u

Wyszła nakładem księgarni J u l j u -  
s z a  W i l d t a  w Krakowie i jest do 
nabycia po wszystkich księgarniach, 
we Lwowie, Stanisławowie i T arn o ­
wie u J. Milikowskiego. Cena 50 cnt.

556 2 - 2

D i i n n n  w p°*s^ im * niemie-
■  d l  I I I I 11 ckim ję zyku bie&laznająca się na kra 
w iec tw ie  dam sk iem  i szyciu bielizny
szuka'umieszczenia w sklepie lub'w 
prywatnym domu

Bliższa wiadomość przy ulicy Ha 
liekiej naprzeciw kryminału Nr. 447 
II. piętro. 562 2—3

ZNANY Z TANIOŚCI
•  •

centów i wyżej.
d e s ę n i o M  a n y c h

srn

otrzymał |ui nowy transport

30.000 M d S i L K Ó W  i MO B A I R  p« 35
10,000 Sokci materyj jedwabnych, gSadkich i

po złr. 1.10 i wyżej.

ł o k c i  A K S A M I T U  C Z A R N E G O
od 3 do 1  ̂ zlr.

1000 P Ł A S Z C Z Y  I P A f c E T O T Ó W
po 15 złr. i wyżej.

300 S Z AL Ó W A N U I E L S K i r H  po 10 dr. i wyżej.
300 C H U S T E K  - A N G I E L S K I C H

po 6 złr. i wyżej. 
Nadzwyczajny odbyt, jakim się poszczycić mogę, spowodował mię do osobistego ogromnego zaW  
pu towarów za granicą, przezco jestem w możności takowe jeszcze taniej niż dotąd sprzedaw^' J

Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. Drukiem K. Pillera*
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W ydawca Hipolit Stupnicki.


